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k o lw iek  in n e m iasto  n ie  am eryk ań sk ie , s ły sz e lib y ­
śm y ju ż  b y li o od w ołan iu  s ię  ofiar k a ta s tro fy  do 
l ito śc i i m iło sierd z ia  ogó ln o-lu d zk iego , prośby o 
w sp a rc ia  i t. d. In a cze j jed n a k  w  A m eryce . R ząd  
ch ilijsk i o d esła ł w sz y s tk ie  sk ład k i, k tóre  C hilij-

czy cy , ż y ją cy  za  gra n icą , p rzysła li do Y alp ara iso  
n a  rzecz  d o tk n ięty ch  k a ta stro fą , m otyw u jąc to tem , 
że  p ań stw o , gm iny i lu d n ość  w  C hile rozporządzają  
d o sta teczn y m i środkam i i n ie  p otrzeb u ją  og lą d a ć  s ię  
n a  m iło sierd z ie  b liźn ich  I je s te śm y  p rzek on an i, że  
za  dw a, trzy  la ta , n a  gru zach  Y a lp ara iso  w z n ie s ie  
s ię  n ow e m iasto , k tóre pod w zg lęd em  św ie tn o śc i  
p rzew y ższy  m oże w sz y s tk ie  m iasta  w  E u rop ie . A -  
m ery k a n ie  m ają  p ien iąd ze  i en erg ię , k tóra  im n ie  
p ozw a la  za k ła d a ć  b ezczy n n ie  rąk  w  c h w ili n ie b e z ­
p ieczeń stw a , jak b y  to  b y ło  n a p rzyk ład  u n as. W y ­
sta rczy  sp o jrzeć  na za łą czo n ą  obok il lu s tr a c y ę  
Y a r e g o  C h i l i j c z y k a .  J a k a  z n iej b ije  s iła , en erg ia  
i n iez ło m n o ść  w oli! W id a ć  z jeg o  oczu , prom ie- 
n ią cy ch  siłą , że  c z ło w ie k  ten  g o tó w  w y stą p ić  do 
w a lk i z c a łą  p rzyrod ą  n aw et, że  pójd zie  n a w e t na  
śm ierć, a  n ie  co fn ie  s ię  przed n iczem . In n y  w yraz  
m a tw arz zam ieszczon ej rów n ież  obok p ięk n o śc i 
c h ilijsk ie j . P ię k n o ść  to  w  ca łem  teg o  s ło w a  z n a ­
czen iu , zdobna w e  w sz y stk ie  w d z ięk i i czary  n ie ­
w ie śc ie , k tóre  u jarzm ić m ogą serce  k a żd eg o  E u ro ­
p ejczy k a . Z n ać n a  n iej p och odzen ie h iszp a ń sk ie , 
a le  bo też  lu d n ość  ch ilijsk a , to g łó w n ie  H iszp an ie , 
m ety so w ie , n ie  w ie le  s ię  od b ia łych  różn iący .

N a  jed n ej z il lu s tr a c y i, zam ieszczon ych  w  u zu ­
p e łn ien iu  n in ie jsz e g o  artyk u łu , w idzim y w n ętrze  
domu w  C hile. N ie  im ponuje nam  w  nim  dobrobyt, 
sz c z ę śc ie , a le  b ied y  też  tam  n ie  znać. C ztery in n e  
il lu s tr a c y ę  p rzed sta w ia ją  c h a ra k tery s ty czn e  obrazy  
z ży c ia  C h ilijczyk ów . N a  jed n ym  w id a ć  ta n ie c  n a­
rod ow y c h ilijsk i, zw a n y  „ cu eca “, n a  drugiej sp rze ­
daż u lub ionej c h ilijsk ie j p otraw y, p rzyrząd zon ej 
ze  zg o to w a n eg o  zboża, zw an ej „m ote“, n a  trzec ie j

znow u  c h a r a k te r y s ty c z n e g o  ch ilijsk ie g o  kupca, k tó ­
ry  przez ca łe  ży c ie  n ie  zsia d a  p raw ie  z k on ia , 
a n a  k tó reg o  g rzb iec ie  m ie śc i s ię  c a ły  jeg o  sk lep . 
C zw arta  w r e sz c ie  illu s tr a c y a  p rzesta w ia  sta reg o  
C h ilijczy k a , ja d ą ceg o  n a  m ule, obraz, bardzo c z ę ­

sto  sp o ty k a n y  n a w et  
n a  eu ro p ejsk ich  u li­
cach  Y alp ara iso .

Egzotyczny poeta.
D u sza  szczerze  ar­

ty s ty c z n a , p rze s ią k n ię ­
ta  p oezyą , k ry je  s ię  
n ie ty lk o  w  • ludziach , 
n o szą cy ch  d łu g ie  w ło sy  
i fa n ta s ty c z n e  k r a w a ­
ty , do czeg o śm y  s ię  
w  K ra k o w ie  p rzy zw y ­
cza ili, tę tn i on a  i d rga  
ta k  pod su k m an ą  w ie ­
śn ia czą , ja k  pod u n i­
form em  sz ty w n e g o  d y ­
p lom aty. N a  za łączon ej  
obok ry c in ie  w id zim y  
w ła śn ie  cz ło w ie k a , o- 
p asan ego  w stę g ą , ozd o­
b ion ego  orderam i, opię  
teg o  w  m undur d y p lo ­
m aty, a  p rzec ie  ten  
człow iek , to  jed en  z n a j­
d z ie ln ie jszy ch  p oetów  
w sp ó łczesn y ch  w  P e r ­
sy i. D y p lo m a cy a  n ie  

zd o ła ła  zab ić  w  nim  p oety , bo p o ezy a  szczera  m u­
si, ja k  o liw a , w y jść  n a  w ierzch , d u sza  p o e ty czn a  
m usi s ię  p rze ja w ić  n a  zew n ątrz . T en  a r ty s ta  w  
m undurze p o sła  p ersk iego , to  k s ią ż ę  M irza R iza  
K h an  D a n isch .

O u m ysłow em  
ży c iu  P e r sy i sk ą ­
pe s ię  ty lk o  do 
n a s  p rzed osta ją  
w iad om ości. Z bo­
g a te j lite ra tu r y  
p ersk iej znam y j e ­
d y n ie  g e n ia ln e g o  
ep ik a  F ir d u s ie g o  
i  ro zk o szn eg o  p ie ­
w c ę  m iłośc i i  w i­
n a  H a fisa . W sp ó ł­
c z e sn a  n a to m ia st  
lite r a tu r a  p ersk a , 
m ogąca  s ię  n ie ­
jed n y m  p o szczy ­

c ić  k le jn o tem , 
j e s t  d la  n a s  z u p e ł­
n ie  obca. P r z y ­
p isa ć  to  n a le ż y  
tem u, że  u n as  
n ie  m a ludzi, zn a ­
ją c y c h  ję z y k  p er­
sk i, n iem a zd o l­
n y ch , a  zap ałem  
dla sz tu k i oży w io ­
n ych  tłóm aczów .
K sią żę  M irza R i­

za  K han  D a n isch , 
ch cą c  ca łem u  

św ia tu  u p r z y s tę ­
p n ić  zn a jom ość  
w sp ó łcze sn eg o  p i­
śm ien n ic tw a  p er ­
sk ieg o , c h w y c ił  

s ię  sk u teczn eg o  
środka. Sam  b ę ­
d ąc jed n ym  z n a j­
zd o ln ie jszy ch  p i­
sa rzy  p ersk ich , 

z a czą ł w  d z ie ła ch  
sw y ch  p o słu g iw a ć  
s ię  ję zy k iem  fr a n ­
cu sk im . A le  ję z y k  
to  ty lk o  sza ta  z e ­
w n ętrzn a . Sposób  
m y ślen ia , u czu ­
cia , p o g lą d y  n a  
ż y c ie , ja k ie  prze  
b ija ją  z w ierszy , 

n o w el i  b a jek  
k s ię c ia  K han a, 

tch n ą  duchem  
k ra in y  z ło teg o  

lw a , o jczy zn y  F ir ­
d u siego  i H a fisa .

N ied aw n o  p o ja w iła  s ię  w  handlu  k sięg a rsk im  z b y ­
tk o w n ie  w y d a n a  k sią żk a , n o szą ca  ty tu ł „ P e r le s  
d?O r ie n tu, (P e r ły  W sch o d u “), k tórej autorem  je s t  
k s ią ż ę  M irza  R iza  K han.

T r e ść  k s ią żk i p rzed sta w ia  s ię  troch ę  ja sk raw o .

M a tery a ł j e s t  n ieu p orząd k ow an y , a  brak  sp isu  rze ­
czy  u tru d n ia  o ry en to w a n ie  s ię . Z apom ina s ię  j e ­
d nak  o tem , g d y  s ię  w e jrzy  w  g łąb  za m ieszczo ­
n ych  tam  p oezy i, n o w e lek  i w sp om n ień . Z drad zają

one w y so k ą  k u ltu rę  au tora , zd rad za ją  d u szę  czu łą  
i  w ra ż liw ą , p rzes ią k n ię tą  n a  w sk ró ś  liryzm em . 
N iek tó re  w ie r sz e  to is tn e  p ere łk i liry k i w sp ó łcze ­
sn ej.

W  „ W sp o m n ien ia ch 1*, zam ieszczo n y ch  w śró d  
n o w el i p oezyj, d ow iad u jem y się , że  p o eta  u rod ził 
s ię  w  ro m a n ty czn ie  po łożonej s to lic y  p ro w in cy i 
A serb eid żan , w  T ab ris. O jc iec  poety , c z ło w ie k  o- 
grom n ie re lig ijn y , p ra g n ą ł sy n a  p o św ięc ić  s ta n o w i 
duchow nem u, jed n a k  M irza K h an  D a n isc h  n ie  m ia ł 
do te g o  ochoty . S tu d y o w a ł praw o i w sz e d ł n a  d ro ­
g ę  dyp lom atyczn ą , n a  k tórej w zn o s ił s ię  coraz  
w y żej. Z o sta ł w k ró tce  p osłem  p ersk im  w  P e te r s ­
burgu, jak o  d e le g a t sza ch a  b rał u d zia ł w  p ierw szej  
k o n feren cy i pokojow ej w  H ad ze , poczem  otrzym ał 
w ażn e  sta n o w isk o  p o sła  p ersk ieg o  w  K o n s ta n ty ­
nopolu . T am  w k ró tce  zd o ła ł s ię  od zn a czy ć . K ied y  
bow iem  n ied aw n o  T u rcy a  z pow odu tery to ry ó w  
sp orn ych  popadła  w  k o n flik t z P e r sy ą  i zg ro m a ­
d ziła  już n a  g ra n icy  p ersk ie j zn a czn e  s i ły  w o jsk o ­
w e d la  obrony sw y ch  d om n iem an ych  praw , en er ­
g iczn ej i p ew n ej tak tu  d z ia ła ln o śc i k s ię c ia  R iza  
K h an , u dało  s ię  d op row ad zić  do porozu m ien ia  i za ­
żeg n a ć  burzę, zb iera ją cą  s ię  nad  obydw om a p a ń ­
stw am i. P o e ta  o k a za ł s ię  w ię c  i w y b itn y m  d y p lo ­
m atą , k tóry  p raw dopod obn ie pójd zie  da lej w ysok o .

R ajsk a  dolna: Yalparaiso, widownia trzęsienia ziemi; wędrowny przekupień 
chilijski, wożący przez cały rok swój stragan na koniu.

R ajska  dolina: Valparaiso, widownia trzęsienia ziemi; zżycia i obyczajów ludu chilijskiego; sprzedaż
uliczna potrawy „motśK z gotowego zboża.


